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Wspomnienia wojskowe.

X II.

W  miesiącu maju r. 1808 kiedy dynaslyja 
Bourbonów składała w Bajonnie koronę Hi­
szpanii i Indyjów  w ręce Cesarza fra n c u ­
z ó w , a ten nią koronował swego brata Jó­
zefa , miasto Bajonua przedstawiało spaniały 
widok.

Oprócz d w o r ó w  N apoleona, Karola V I. i 
Fęrdynanda, widziałeś lam grandów Rasiy- 
li , dyplomatów francuzkicli i  innycb mo­
carstw7 pełnom ocników .

D w ór cesarski jak Zwykle w tal: ich1 zdarze­
niach, odznaczał się wystawną okazałością.

J en era łow ie , łuzba p a łacow a  i gw ar d r je  
cesarskie, w ystępow ały codziennie w stroj­
nych mundurach.

W krótce też przybyła i cesarzowa Józe­
fina z swoim oiszakiem , a tak Bajonna przez 
czas pobytu Napoleona zamieniia się w sto­
licę Francju. '

Becz nie moją jest rzeczą opisywać zaba­
wy dw orskie, teatra, a tym bardziej dyplo­
matyczne w ypadki; ja zawsze wracając do 
wspomnień wojskowych mojego p u łk u , i 
teraz jedno zdarzenie z czasów pobytu Na­
poleona w  Bajonnie napiszę:

W  pięknem przedmies'ciu tego miasta, sta­
nął na kwaterach szwadron ułanów polskich 
gw ardyi; mieszkańcy uradowani przybyciem  
Cesarza 1 Józefiny, przyjm owali w swych  
domach żołnierzy polskich ze szczerą go­
ścinnością.

W esołe uczty, m uzyka, tańce, trwały co- 
dzieńnie do późnej nocy.

Lecz żołnierzow i Napoleona, którego zw y- 
kłćm mieszkaniem były pola i lasy, którego 
trąba wojskowa tali często w zyw ała do no­

w ych bojów , nie dość było  w  chwilach spo­
czynku biesiad i tańca; szukał on zw ykle  
przy innych zabaw ach, i uczuć m iłosnych

Nie tych wprawdzie uczuć stanow czych , 
które rządzą losem  człowieka dozgonnie, 
lecz krótkich, niestałych, przelotnych , tak, 
jak było  jego życie lub pobyt po różnych  
krajacL.

Z tak przysposobionym  um ysłem  w szedł 
ne kwaterę w  Bajonnie, m łody pod-oficer  
M .. . , gdzie będąc mile od gospodarzy domu  
witany, ujrzał nadobną dziew icę południa

Kibić jój giętka, oczy czarne, okryte g t -  
stemi rzęsy, za pierwszym wejrzeniem prze­
m ów iły silnie do duszy polskiego żołnierza.

U czuł on tą razą , że płoche myśli i nie­
stałe w rażenia, wkrótce go odbiegną.

Przeczucie jego  nie było zw od nicze, bo 
w sercach m łodych kochanków, zatlały nie- 
bawnie uczuoia stałej m iłości, a razem bło­
gich , chociaż trwożliwych nadziei przyszłe­
go losu.

W  takich to marzeniach zbiegał im dzień 
za d n iem , kiedy wieść się rozeszła po mie­
ście, że  ̂ Karol V I . podpisał abd^kacyję ko­
rony i że wojska francuzkie wkrótce w yru­
szą za drugiemi do krajów Kastylii.

Na ten odgłos pierwszy raz serce m ło­
dego rycerza zadrżało i twarz jego smętnym  
okryła się wyrazem.

Lecz cóż się działo w czułćm  sercu jego  
kochanki 1 Darem ne były słowa pociechy 
młodego żołnierza: »że wkrótce do niej po­
w róci, że wiarę jej święcie zachowa.«

M y śl, że go traci na zaw sze, napełnia jej 
duszę rozpaczą i sen ulata z jój powiek.

W  takim stanie niedoli przetrwawszy dni 
J jlka, bierze młoda dziewica stanowcze po­
stanow ienie, wlitórem miłość i bojaźń utra­
ty kochani,a, dodają jej męstwa.

>
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M ów iąc rodzeństw u, że idzie odwidzió przyjęci przez cesarzow ę z zw ykłą dobro- 
swuję przyjaciółkę, biegnie do pałacu Jó- cią , g.lzie M aryja została hojn e uposażoną, 
zefiny. j  biedy szczęśliwi swoją przyszłością, z u-

D o tej Józefiny, której dobroć serca i tkli- czuciem wdzięczności opuszczali monarsze 
w e uczucia tak były głośne po całej Francyi. p ro g i, cesarzowa zw róciw szy się do polskie* 

Przecliodząc szybkim krokiem ludne u l.ce go żołn ierza, m iłe g o  zapyta :
Bajonny, mówi do siebie: »Tak je s t , ona »Czy będziesz zawsze ją kochał, czy stale 
mnie jedna zrozum ió, ona mnie jedna p o- dochowasz jej wiary?«
cieszy.« »Zawsze«, odrzekł pew nym  głosem  m ło -

I z tą jedyną myślą wchodzi w bramy pa- dzieniec, a ten w yraz szczery ułana pol- 
łacu . Tam  widząc szambelana służbow ego, sk iego, zrosił łzą oczy Józefiny, 
prosi g o , ażeby ją  w p r o w a d z i ł  do cesarzo- Byłazto łza uroniona myślą przyszłego
w ej. —  A gdy ten ją z a p y t u j e ,  jaki może szczęścia dwojga kochanków— ? Albo może 

; ć  do niej interes, ona odpowie stanów- ju ż wtenczas jakie inne przeczucia ją w y­mieć
czo : >>Że tylko jej samej objawi swoje z y - cisn ęły— ? 
czenia.a W  kilka dni po tein zdarzeniu odnyło się

Odszedł szam belan, a po krótkiej chwili wesele młodej pary, na którym polskie uła- 
•— m łoda dziew czyna siała przed cesarzową ny jak zw ykle ochoczo tańczyli.
Francyi* P od -oficer M ... przeszedł z awansem do

Lecz tu ją opuszcza odw aga, czuje d rze- innego pułku konnicy, w którym słowa da­
nie po wszystkich członkach, serce jój bije nego cesarzowej święcie dochow ał, wraca- 
gw ałtow nie i oczy zabiegły łzam i. jąc z każdej w ypraw y wojennćj do swojej

Co widząc Józefina, zbliżywszy się do zony okryty świeżym w aw rzynem , 
n ie j, rzecze łagodnie; A kiedy po ukończonych bojach raz osla-

»Czego zadasz odeirmie moje dziócię?** tni wkładał pałasz do pochw y, ujrzała M a - 
T e  słowa pełne słodyczy, wracają jej przy- ryja na jego piersiach dwa krzyże zasługi, 

tom rość u m ysłu , i po chwili drżącym ode- a na ramionach szlify pod-pułkow nika.
zw ie się głosem .

»I»ocham polskiego żołniórza.a 
Cesarzowa patrząc na jój nadobną urodę 

i słysząc te szczere w y zn a n ie , z anielskim  
uśm iechem  zapyta:

»Zapewne jesteś wzajem nie kochaną ?«
» 0  tak i bardzo«, odpowie M aryja , »on  

chce się żenić ze m ną, lecz jest tyllto pod­
oficerem , a ja nió mam majątku.**

Po krótkim namyśle rzekła cesarzow a: 
»Przyjdź jutro rano do mnie moje dziócię 
z twoim narzeczonym , pom yślę o waszym  
losie.«

Słysząc te słowa z ust Józefiny, uradowa­
na M aryja porywa jój rękę, i zostawiwszy  
na niej kilka łez  wdzięcznych , z nadzieją 
szczęścia stawa przed swym kochankiem-.

T u  w przytomności rodzeństw a, z unie­
sieniem opowiada sw oję przygodę, a skro­
mny dom ek, który przed chwilą był świad­
kiem czułego żalu , napełnia się najżywszą  
radością

Nazajutrz w rannej godzinie, m łodzi ko­
chankowie w komnałach cesarskich byli

# . . *  TT.****

DROGA DO IEATOERAI.
Z S /i  V h h  K lt A.

rK7r.iu.An 
ADAM A GDUCZYŃSKIEGO.

1.
Ż e  p o b o ż n y ,  ź e  i w ie r n y ,
F r id o l in a  k a ż d y  z n a t ,
U hrabiny u S a w e r n y ,
Fokojowca służbę miat;
Dobrej pani miło s łużyć:
Lecz młodziana mogła użyć 
D o  dziwacznych nawet chęoi,
Dla niej rado sie poświęci.

2 .
Od pierwszego od poranku 
Fo niesporów pdźny czas,
W  jój usłudze bez ustanku 
Nie zral co wytchnienie—  wczas: 
Słowo pani: ^Spocznij sobie** — 
Juz pogrąża go w żałobie ,
Juz obawę w uim obu dza ,
Gdy go służba uie utrudza.
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3 ‘ .I od całej sług drużyny 
W  łasce pani wyżej stał,
Nieustanny z ust hrabiny 
Strumień pochwał mu się lał.
Nie l»ył u niej prostym sługą,
Raczej dzieckiem serca je j ,
A je j  oko nieraz długo 
W  jego  pięknych jusach tkwi.

4.
7j tąd w llobercie  się pornszy 
I rozpali w piersiach ztosc;
B o od* dawna w jego  duszy 
Było myśli czarnych dosc;
Wnet się więcej uzuchwali 
I hrabiemu mową czarną 
Z  łowów razem gdy wracali*
Rzuca podejrzenia ziarno.

5.
»Jakaż panie twa Szczęśliwości* 
Chytrze w sens rozpocznie ten,
, Żadna trwoga, ni wątpliwość 
Błogi twój nie tro je  sen 1 
Twa małżonka zacna, hoża, 
Zneliwalec się nie poważy 
Splamić cnotę twego łoża,
Bo tam wierność jest na straży.*

6.
Na to hrabia w strasznym gniewie: 
^Chłopie, co ty mówisz — Co? 
'Wierność niewiast — ktoś to nie wie 
Ż e  jest krucha jako śk lo ,
Lada słówkiem się zniewala;
Moja wiara na tern stoi 
Z c  od młodej żony mojej 
Itażdy gach się trzyma z dala.*

7.

R obert na to: »Mówisz słusznie,
Bo pogardy tylko wart —
Miasto wiernie i posjuszni®
Służyć — ten rozpoczął żart,
1 do pani on służący 
Myśl poduosi żądzy z łe j— a 
*Co?« pan pyta marszcząc brwi, 
»Taki człowiek czy żyjący?*

• • „  * 8 - r Z y je —ałbożlo nie wiecie,
O  c ie m  cały mówi świat?
Clicecie-li to m ieć w sekrecie,
Utaję przed wami rad.*
*»Smierć cię czeka ch łopie  —  m ó w «
Wrzaśnie pan w okropnym tonie,
»»Kto się zbliża ku mej żonie ? “*
»No ja myślę — blondyn ów.*

9.
»Jest postaci u jm u jące j— *
Chytrze swoje brednie p ló t ł ,
A tu zimny, znów gorący 
Na hrabiego bije pot — 
iG raf nie zważał —■ a doprawdy 
Ż e  on ciągle patrzy na nią 
A przy stole stoi zawdy,
Jak przykuty za swą panią.*

10."
»Oto wierszyk — w nim zapały 
Swój m iłości— on wygłasza— «
»»Co wygłasza?** —  rl zuchwały, 
Wzajemności się doprasza;
Dobra pani, Ii przez litość 
Nie wydała chłopca błąd ; —
Jam wygadał całą skrytość.
Hrabia ma niespoltój z tąd.«

11 . *
Wściekły gniewem jedną razą 
Graf już w leśnej puszczy b y ł ,  
Gdzie miał huty, w nich żelazo 
Topią jem u z rudych bry ł;
Ćma górników tam roznieca 
Płomień co wciąż bucha z pieca; 
Syczą iskry, miechy dmą,
Zda się skałę stopią w śkło.

12.
Ogień z wodą, połączone 
Obie siły tutaj masz,
R o ło  prądem pochwycone 
Obraca się raz i wraz,
Nieustanny w at i grzmot,
W  dzień i noc się tłucze m ło t ,
A pod m łotem  miększa szvna 
Rozciąga się i wygina.

Ib.
Graf przywoła dw óch  Czeladzi,
Taki rozkaz daje i m : 
yPićrwszy kogo traf sprowadzi,
Gdy się spyta słowem  tem :
*C zy  s p e ł n i o n o  p a ń s k ą  w o l ę * ,  
W eźcie  go i rzućcie w p iec,
Niech się stopi w wrzącej sm ole , 
Niech m i z oczu zniknie preczl*

14.
Racizi srogim tym rozkazom 
Pachołcy uderzą w śmiech:
B o stwardniało na żelazo 
Już i serce w piersiach ich ;
A więc m iechem  znów podmuchuą, 
Z  pieca żywsze ognie buchną,
I czekają niecierpliwi,
Na ofiarę mordu chciwi I

*
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15.
A tu Robert do młodziana 
Słodką pokazując twarz:
»Zywo (h łopcze bież do pana ,
D o  grała się stawie masz."
Pan do F r i d o l i n a  znów:
»Idź do lasu, do ham ern i,
Pytaj się: czy m oi w ierni,
W edle m ych zrobili słów.4

16.
Ledwie rozkaz ten otrzymał 
G ierm ek, juz się zbierał las: 
L ecz  się myślą znów zatrzymał, 
Przed hrabiną staje wraz.
Do swej pani tak z a c z y n a :
"■a mam spieszyć do hamerni,
Nie rozkaże co hrabina,
Rozkaz wypełnię najwierniej.4

* 17.
Na to pani odpowiada,
Słodycz płynie z stówek j e j :
»Mszy wysłuchać byłam rada.
L ecz  malejiki slaby m i ;
luź mój dobry —  wracaj zd"ów ,
A pc drodze wstąp w kaplicę,
La. mnie także— za grzesznice, 
Pobożnie paciorek zm ów.4

18.
Rad z rozkazu wolen troski,
W  drogę swoją spieszy ju ż ;  —
Nie wyszedł on jeszcze z wioski 
Co się ciągnie gajem wzdłuż,
Gdy z małej kościółka wieży 
Dźwięcznym tonem dzwon uderzy 
Aby na obrządek święty,
Spieszył każdy, skruchą ®djętv.

19.
» U c z c i j  B o g a  g d y  s i ę  z d a rzy  
Z e  c ię  w I r o d z e  s p o t k a  B ó g * ,  
T e m i zaclięcon wyrazy 
Wstępuje w kościółka próg.
Czas był żniwa , a w spiekocie 
Praca żeńców gore w poc ie ,
Z e  nie było nawet ltoinu,
D o  mszy służyć w b o ż y m  dom u.—

20.
W  nim się budzi chęć pobożna,
1 w kościelnej k o m ż y  ju ż ,
Myśli, gdzie u s ł u ż y ć  można,
N>t zważ na n ic : lłogu służ!
Staje księdzu do posługi.
S t u ł ę ,  pas podaje długi,
I co trzeba do mszy świętej 
Wszystkie ma gotowe sprzęty.

Kiedy wszystko nagromadził,
Księgę bierze do swych rąk,
Księdza w kościół już  wprowadził,
Przy m m  u ołtarza klaki 
Z  lewej strony — z prawej znów ,
Baczny wszystkich księdza s łów ,
A gdy Sanctus len zapowie, 
D zw ónkicm  trzykroć m u odpowie.

22.
Znów pobożnie kapłan klęka,
Pokornie się skłania wprzód,
Potem H os ty j ę  wznosi ręka,
By C h r y s t u s a  ujrzał lud;
Wtenczas do mszy on służący,
Budzi dzwónek znów brzęczący;
Lud pokorny, przed tym świętym 
Na twarz pada S a k r a m e n t e m !

'  23.
Pełni wszyslku co wypada,
Z  porządku co robić ma,
Z  czego się obrządek składa,
Długą wprawą on to zna.
Nie odbiegnie służb)' wprzód,
Aż gdy kapłan u ołtarza 
Msze swą koócząc, ju ż  obdarza 
Laską bożą dubry lud.

24.
Wtenczas księdza znów rozbiera,
Składa stułę, oruat, pas,
Czyści sprzęty i wyciera,
Chowa —  poczem  dąży w las 
Z  łebkiem sercem, lekką nogą, 
Najkrótszą do huty droga,
Aby spieszniej zbiegła chwilka- 
Zm ów ił  ojeze-uaszów kilka.

25.
Gdy dymiące juz hamernie 
I górników ujrzał tam,
Pyta: czy spełniono wiernie 
Co hrabia rozkazał wam!1 
Ci złośliwą spojrzą twarzą,
Czeluść pieca mu pokażą:
»Już my dobrze go schowałi 
A  graf sługi swe pochwali.*

26.
T ę  odpowiedź gdy odbierze,
D o  powrotu zwraca krok;
Hrabia skoro gc poatrzeże 
M niema, ze go myli wzroki 
»Mów nędzniku, co to znaczy?
Zkad powracasz?4— »»W.-acam z k u ź j* 44 
» Więc musiałeś nadejść później?* 
v»Bom mszy słuchał, graf wybaczy.44

21.
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•Graf wybaczy, muie n!e zgani: 
Za-n iin  szedłem w drogę m ą, 
W przód wstąpiłem do m ej pani 
Pytać czy nie każe co ?
A pani zleciła mnie 
W  kościółku wysłuchać msze,
W ięc zm ów iłem  trzy pacierze 
Za nią — za was — z serca, szczerze *

28.
A hrabiego strach juz chwytał 
Gdy młodziana słuchał słów.
• Gdyś w hamerni się zapytał,
Cóż ci rzekli na to? m ów —  * 
»»Pame ciemna dla mnie rzecz —c
Ręką mi wskazali piec,.
Mówiąc: juz  my go schowali,
A graf sługi swe pochwali.

29.
•lledyż l\obert?« w strasznćj trwodze 
Drżącym głosem spyta pan,
»>Czy go nie spotkałeś w drodze?
Bo on także był wysłań— *
*»Nic m ój panie, nie spotkałem,
I Roberta nie widziałem— ««
Na to graf poznajac błąd:
»Bozy tu rozstrzygnął sąd U

30.
Choć był srogim dła czeladzi,
Mile ścisnął chłopca d łoń ,
D o  małżonki go prowadzi 
I łagodnie m ów i d oń :
»W  dziecku tem anioła masz,
Miej dla niego dobrą twarz; —
Szatan kusił mnie do z łego ,
Z  nim jest R óg i hufce jego  U

O ZA W ISŁO ŚC I M IEDZY W YKSZTAŁCENIEM  K L A ­
SYCZNYM A  NAUKĄ UMIEJĘTNĄ O PRZEDMIOTACH 
NATURY, I O K O RZYŚCI, J\K A  Z  ICH STOSUNKU 

DO SIEBIE, NA DOBRO KRAJU W Y P Ł Y W A .

Różnica, jaka nam się przy pobieżnćj uwadze, 
między klasycznem wykształceniem a nauką u- 
iniujętną, o przed miotach przyrody okazuje, jest 
prawic ta sama, jaka nam się przez podobnyż po­
gląd , z duchowej działalności prozy i poezyi wy- 
ni-tać zdaje. Proza, prosta córa zimnego , m echa­
nicznego rozum u, zostaje na p o z ó r  w rażącem 
przeciwieństwie z poozyją, tym wonnym kwiatem 
błogiego nieba, tem pieszczotnem dziecięciem 
wieszczego dneha i płomienistćj wyobrazności; 
mówimy, na pozór, ale pozór zwodzi, — W  całym

obszarze czynności cz Iowieha, jestio duch, który 
panuje , a piateryja, która służy; duch jest poetą, 
który z pow szedce j, płaskiej rzeczy, najwyższą 
wywiedzie szczylnosć, i w uiejze najgłębszą u- 
patvzy g łęb ię ; proza i poezyja sąto dwie róźne 
formy, w które się duch człowieka wciela; dla te­
go proza—jezli do szlachetniejszych tylko u nic 
do nizhich, rzemieślniczych ma należeć zatru­
dnień, nie powinna nigdy być skutkiem li mate- 
ryjalnego poglądu, ale zawsze idealnego, a przezto 
samo poetycznego powzięcia wynikiem, i vv tym 
tylko kierunku swój piękny kwiat rozwijać; —  
poezyja zaś — ale nie ta szalona, czcze rymy wy- 
tacznjaca lub owa sentymentalna, nad nieszczę­
ściem świata bolejąca — poezyja prawdziwa, b o ­
ska, stawi nam swojem uniesieniem w duchowem 
słowie umniczy obraz rzeczywistego świata.

Poetyczny jenijusz S z y l i  e ra  plonie g łęboko 
w estetycznych i historycznych homhinacyjach, 
w jego  lirycznych pieśniach i dziełach dramaty­
cznych bije okwile źródło filozoficznych oderwali 
i trzeźwo-badawczy eh pomysłów. Słusznie można 
powiedzieć, że w s tę g łe m ,  znieruchomiałem 
tworzywie dopatrywać tętna, które w n i e m b i j e ,  
a w-błyskawicznym polocie ducha schwycić to, co 
niezmienne, w ieczn o-lrw ale , jestto znaleźć o- 
guiwo łączące poezyję z proza; ta nić wiązy 
w wyższej potędze przyrodnie umiejętności i na­
uki klasyczne, które w życiu  są nierozjętym spo­
jon e  węzłem , a tylko w idei , w dwa niby róźne 
rozszczepiają się ltoifary. Martwą jest wiedza 
materyjaina, i same tylko poronione płody wy­
lęga , jeźli w mrzącdj- zdolności świętym ogniem 
nie zatleje. Z  tej tedy obopólnej wzajemności 
jniedzv nauką klasyczną a umiejętnością przyro­
dy wyrozumieć nrozna, jak rozlegle i jak prze­
ważnie wpływają obie na dobro kraju. Kraj jako 
narząd zegaru o wielu sprężynach, ma moralną, 
umysłową i uialeryjalrrą dźwignię, która w rułli 
traca machinę rządowa. Właśnie leż jest zada 
uiem światłej polityki, aby za silniejszym ru­
chem jedntrj dźwigni, i druga nabywała większej 
mocy, i większego rozpędu. Jestto niezaprze­
czoną prawdą, że człowiek prawy staje się do­
stępniejszym oświacie niż charakter spodlony, 
jeźli przyjmiemy równe zdolności um ysłow e; 
również nie podlega żadnej wątpliwości, że lu ­
dzie śwratli nie tak łatwe dadzą sir unieść prą­
dowi zepsucia, jak ludzie słabego, miałkiego 
pojęcia , kiedy są jednego temperamentu. Toż 
samo da się powiedzieć o dźwigni matcryjaiuej. 
Człowiek bez  troski o chleb powszedni — przypu­
ściwszy jednakie stosunki — pochopniej się kłoni 
ku nauce, goręcej zamiłuje cuotę, n iż leu ,  który 
z każdym dniem musi walczyć zpierw szem i po­
trzebami życia. G n ja k “ ronieleusz chciałby skraść
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ogień z nieba, ale przykuły do skały twardą p o ­
trzebą, wzbić się nie może. Porzućcie wiec fi- 
lantropowie utyskiwać na przemysłową dążność 
naszego wieku, daremno załamujecie d łouie , ze 
nasze pokolenie tak gorliwie się krząta około  
maleryjalnego dobra. Niech tylko światły rząd 
bije tamy, aby dążność lnalcryjalna nie wylała 
z swoich brzegów i nie zatopiła skaYbów ducha. 
Nie idzie tu o t o ,  aby nowe odkrywać Peru, 
aby kruszec wydrzeć z łona z iem i, niech tylko 
władza rządowa rozbudza uśpione siły produk­
cyjne , niech dorzuca ziarno po ziarnie do naro­
dowego spichrza, niech pochodnia przemysłu 
zapala ogniska, przy których się późniejsze o- 
grzeją pokolenia. T ę  rószczkę czarodziejską , 
która te wszystkie skarby z ukrycia na jaw wy­
dobywa, ma w ręku umiejętności

Wprawdzie te klejuoty ducha nie dadzą się 
tak łatwo spieniężyć, jak  kruszec z łona ziemi 
dobyty, ale pomuiejmy, że nie masz państwa, 
gdzieby nie było publicznego d ługu , który ni- 
czem  innem nie jest, jak tylko upodatkowuniem 
potomności na rzecz naszą. Słuszna więc, aby 
zaszczepiona w teraźniejszym czasie umiejętność 
wydała złote dla prawnuków naszych owoce jako 
zapłato za ryczałtowe zaliczenie długu.

Z  każdym dniem stwarza chemija i llzyka no­
we cuda, nalewa rozkoszą i przyjemnością pu- 
liar żywota. Niechże światłe rządy pielęgnując 
starannie umiejętności, w ich imieniu występują 
do walki, a złoty wiek, do którego wzdychamy, 
nie jest tak dalekim. Czego zbrojne lcgijouy i 
pancerne roty zdziałać nie mogły, to się pojawi 
na czarowne zaklęcie umiejętności : ujrzymy
kwitnące b łog im  pokojem  kraje uszczęśliwiouel

Piosenko moja!

Piosenko m oja, piosenko, 
Oddźwięku tęsknego łona,
Uleć w kochanki okienko,
Gdzie marzy snem utulona*.

Pieszczotę moję osyp kwiatami, 
Pod g łó w k ę ,  z róż daj posłanie, 
Mojeini zczaruj myślami,
Niech o innie marzy kochanie!

S trzeż , by myśl żadna z łow roga ,  
Snu nie mąciła anioła,
Niech się jej przyszłość śni błoga, 
Przyszłość z kochankiem wesoła!

»Kocha cię” , szepnij je j w  uszko,
I szeptaj tak bez ustanku,
Aż jć j  zapuka serduszko 
Myślą o wiernym kochanku!

Potem zawiśnij na usta,
Zcałuj dziewicze je j w d z ię k i ,
Bo choć tak młoda, tak pusta,
W  dzień nie wysłucha piosenki.

W  dzień nie wysłucha piosenki 
Choć się wydaje tak pusta —
W ięc  nim blask zejdzie jutrzenki,
R óżow e  zcałuj je j usta.

A gdy dzień błyśnie zob s ło n e k ,
W ró ć  do mnie moja posłanko 
Z  wieścią—jak z jutrznią skow ronek,
Jak się pieściłaś z kochanką?

Piosenko moja p iosenko,
Oddźwięku tęsknego łona!
Uleć w  kochanki ok ienko,
Gdzie marzy snem utulona.

L w ó w  r. 1843. Pok...
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Z E  L W O W A .
NIECO O RODZINIE MIKOŁAJA KOPKIIM KA, 

z  kroniki miasta Linowa D . Z . w rekopismie będaci).
W  roku 1430 p r z y ją ł  p ra w o  miejskie w e  L w o w ie  

M i k o ł a j  K o p e r n i k - ,  p ow roz 'n ik ,  rodem  z K le p a m i .  
W  arckiwie miasta L w o w a  w  księdze p o d  Nrem 1160 
na stronie 210 zapisano : »Xicolas Kuppernik Zayler cum 
literis bonis de Cloppars acceptavit ju s  cicite.s. W ia d o m o  
czytelnikom  , £e rada miejska czy n n ośc i  swe urzędow e  
zapisyw ała  język iem  częśc ią  n iem ieck im , częścią  ła ­
cińskim. C zy li  to nie b y ł  o j c i e c  s ław nego  M iko ła ja  
K o p e rn ik a ,  który  także M iko ła jem  zwał się . I t ijogra- 
fo w ic  w ielk iego Kopernika twierdzą w p ra w d z ie ,  ze on 
w  T oru niu  roku 1473 urod z i ł  s i ę ,  lecz to b y  nie p rz e ­
szkadzało naszemu dom n iem yw an iu .  W 'm ło d o ś c i  m ó g ł  
p rz y ją ć  u j c i e c  je g o  p ra w o  miejskie w e  L w o w ie ,  a p ó ź ­
niej prźępiieść się do  T o r u n ia ,  gdzie profiesyja jeg o  
p ow roź n icz a  ile w  mieście , w  którym  handel sn ław ny  
na W iś le  k w itn ą ł ,  w iększy  miała o d b y t .  Famili je  ku­
p i e c k i e ' i  r ęk odz ie ln icze ,  przesiedlali się na ó w  czaa 
częs to  z miasta do  m iasta , i tam  zdawszy a t u  p rz y ją -  
w sz y  p ra w o  miejskie. B ęd ąc  p ow roźn ik iem  m ó g ł  na­
wet wyrohrami swemi handel p r o w a d z i ć ,  sp ław ia jąc  je  
d o  Gdańska Da p o tr ze b y  okrętow e .  C ok o lw ick -bą dź  
zdaje się nie p od leg a ć  zaćlne'j w ą t p l iw o ś c i ,  ze famijijn 
K op ern ik ów  m ie jS s t  n iem iecka ,  lecz  p o lsk a ,  c o  koń ­
co w a  sy la b a :  tulrcf o w o d z i , p ow roź n ik  , ogrodnik, cze^ 
ladnik i t. d. —  Księgi miejskie na K leparzu p o d  K ra­
k o w e m ,  jeże l i  je s z c z e  z o w e g o  wieku istn ie ją ,  p o s łu ­
ż y ł y b y  do  od kryc ia  c zy l i  i z kąd p r z y b y ła  tamzc r o ­
dzina K op ern ik ów .

O K O P E R N I K U  W  W A M I A L L I .
<Kopernik W  alkalia’ s Genoss.J 

M r r zeczy  um ieszczanej w  >:Dodatku n adzw ycza jnym  
d o  Nru. 16. R ozm aitośc i* ,  znajdu je  się o m y łk a ,  prze ­
drukowana z pisma warszawskiego, p o  dwa razy c o  d o  
oznaczenia lat; a n a jprzód  c o  d o  o jca  astronoma K o -  
peru iko . który  przesied liw szy  się z K rakowa do  T o r u ­
nia 1462 roku , nie m ó g ł  się r o d z ić  1620; lecz jak się 
zdaje 1420 roku. Niżej znow u p o ł o ż o n e  jest  u rod ze ­
nie M ikoła ja  K op ern ik a ,  astronoma 19. lutego 1473 r . ,  
potem  o bracie je g o  Jc 'rzym s p o m n ie n ie , k tóry  b y ł  
o jcem  ośmiu córek  i syna M arcina zm arłego w  l4stym



roku ż y c is  v rr ,  1601, dom y ś lać  się potrzeba  , źe rok 
śmierci Marcina m usiał nastąpić 1501. Ale tlo sp r o s to ­
wania ty c h  o m y łe k  druku warszawskiego te'm p e w u ie j -  
szego  i te'ra kon ieczn ie jszego ,  ile ze ta rzecz  nader w a ­
żna j e s t ,  udać  nam się koniecznie  wypada d o  autora 
samego A d r y j a n a  K r z y ż a n o w s k i e g o  i p r o ­
sić g o ,  a b y  nam r a c z y ł  te om yłk i  druku w  tym  tak 
pięknym  artykule sp rostow a ć  i łaskawie p o p r a w ić .

Nakładem księgarni Franciszka P i l i  e r a  i spó łk i  
w y sz ła  w łaśn ie :  Minto ryja biblijna dla dzieci, w y c i ą g  
z d z i e ł a  o b s z e ' r n i e j s z e g o  p a n a  l l r z y s z t .  
S c h m i d a ,  d w i e  c z ę ś c i ,  z k t ó r y c h  p i e ' r w s z a  
o b e j m u j e  p o w i e ś c i  s t a r e g o ,  d r u g a  z a ś  
n o w e g o  p r z y m i e r z a  w  8ce  sir.  103. Książka ta 
dla m ło d z ie ż y  w ie lce  u ż y te cz n a ,  k tórć j  p ierw sze  w y ­
danie w  krótkim czasie rozku pion o  , p o d  w zględem  o -  
zd o b n o śc i  nic nie pozostawia  d o  życzen ia .  Ł a d n y  p a,  
p ie 'r ,  c zy s ty  d ru k ,  oraz 50 d r z e w o -r y tó w  i t y t u ło w y  
obrazek r o b o t y  s ław nego wiedeńskiego xylografa  B ła ­
żeja H d f l a ,  p rzyczyn ia ją  się n iemało do  wartości  
tego  d z ie łk a ,  którego p o w tó r n e m  og łoszeniem  p o m ie -  
ttiona księgarnia .znana ju z  jak na jlep ie j p u b l iczn ośc i  
z- s w y c b  l ic zn ych  i d o b r y c h  n a k ła d ów ,  nie szczędząc  
znacznych  k osz tów ,  prawdziwą uczyn iła  przys ługę .

'1'ygodniku roln iczo-przem ysłow ego p od  Kedakcy ją  
T. W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y sz ed ł  N . 18. i o h e jm n je :  

,1 )  O  z ie lon ym  n a w oz ie  p o ch o d z ą c y m  z upraw y  s ło n e ­
cznika strączkowego iDupinus albąs, W olfsbohne). 2 )  Dla 
cnego u nas w  zachod n ich  cyrkułach w  stosunku d o  zie­
mi daleko w ię c ć j  ludności ,  niż w  cyrku łach  w schod n ich  
niż p o łu d n io w o -w s c h o d n i c h ?  3 )  O  niektórych szcze­
g ó ła c h  d o ty c z ą cy c h  się  c h o w u  o w ie c .  4 )  Ł a tw y  s p o ­
só b  przyrządzania o c lu  z serwatki. 5 )  O  orgaHizacvi 
baudlu drzewem  i p rzem ys łu  leśnego. (C iąg  da lszy ) .  
6 )  W ia d o o to śc i  czasow e.W iauonrosci czasowe.

Dziennika mód paryskich, w ydaw an ego  przez  T o  
m a s  z a  K u l c z y c k i e g o ,  w y s »e d ł  Ner 10. i zawiera 
p rócz  m ó d ,  następujące ar ty k u ły :  1 )  Szkice  p od r óż n e ,  
przez W .  C h ł ę d o w s k i e g o .  2 )  K o s o la n h a ,  p o ­
wiastka historyczna. 3 )  N o w o ś c i  literackie.

S p o s ó b ,  a b y  k w i a t k i  n i e  w i ę d ł y .  W ie l e  
jest  k w ia tów ,  które w ło ż y w s z y  w  w o d ę  w  24 g od z i ­
nach więdną. T e  odzyskują s w o ję  dawną z ie lon ość  i 
b a r w ę ,  skoro  się św ieże j  naleje w o d y .  Inne znow u 
kwiaty więdną p o  krótkiej chwili .  N a j lepszym  s p o s o ­
b e m , aby dawnej nabrały  ś w ie ż o śc i ,  je s t :  w ł o ż y ć  pie- 
niek aż p o  koronę  w  k k p i ą c ą  w o d ę .

O ś w i e t l e n i e  a l k o h o l e m .  Niejaki A p o l i s ,  
wynaluzca lam py alkohoIiczne' j o d b y ł  temi czasy w  te­
atrze w M ontpe l l ie r  ( w e  F r a n c y i )  p r ó b ę  oświetlenia 
a lkoholem  na wielką miarę. Uważając ten n o w y  rodzaj 
oświetlenia p o d  względem  p o s t ę p u ,  nie m ożna sobie 
ż y c z y ć  pięknie jszego p łom ien ia .  L am py , którćm i teatr 
ośw iet lon o ,  zasycanc b y ł y  spirytusem 36 stopni Beau- 
m ego  t rzym ającym  , p a l i ły  się przez 7 godzin i przez 
ca ły  ten czas roz lew a ły  jasne św iatło ,  bez wszelkiego 
od oru  lub dym u. Jeżeli s p o s ó b  ten oświetlenia będzie  
m ó g ł  u p ow szech n ić  s ię ,  to dla naszych gorzelń o t w o -  
r z y ło b y  się obf ite  ź r ó d ł o  od by tu .

S e r b i j a .  Żaden kraj uie ściąga obecn ie  większej 
na siebie uwagi ca łe j  E u r o p y ,  jah p ro w in c y je  n a d ,d o l ­
n ym  Dunajem , jako  t o :  S erb i ja ,  M ultany , W o ło s z c z y ­
zna. Ziemia t j c h  krajów  p ło d n a ,  m oże  Się p ok ry ć  na j­
obf itszym  p l o n e m ,  b y l e b y  ty lko  gor liw ie  b y ła  upra­
wianą , aic niestety mieszkańcy tamtejsi stawia o p ó r

p o s t ę p o w i ,  barbarzyństwo nie u s tęp u je ,  kryje się t y l ­
ko p o d  foriny p o w ie rz c h o w n e j  o g ła d y .  Kraj ten może 
w y ż y w ić  mili jou Iuduości  w i ę c e j ,  niż ma tceaz. Z a ­
miast puszczać  się na osied len ie  do  dalekiej A m e r y k i ,  
b y ł o b y  daleko korzystniej osiadać w t ych  krajach, g d y ­
b y  tylko znano tam m i ło ś ć  b liźniego i szanow ano g o ­
d ność  człowieka . L e cz  na nieszczęście  tak się nie d z ie ­
j e !  Z  kmiotkiem o b c h o d z ą  się jak z niewoln ikiem , w s z y ­
s c y  ubićgają się pracę je g o  w p o c ie  c zo ła  p o d e jm ow a n ą  
zwracać  na s w o ję  k orzyść .  Nie masz tam be z p ie c z e ń ­
stwa majątku, wszędzie  sam tylko  ucisk i zdzierstwo.

C h i n y .  W  Chinach panu je  ten z a b o b o n ,  że kie­
dyś chińska niewiasta będ z ie  miała z cud zoz iem cem  
s y na ,  który  zdradzi s w o ję  o j c z y z n ę  i odda niebieskie 
państwo w  ręce  c u d z o z ie m c ó w .  A b y  zap ob ied z  temu 
n ieszczęśc iu ,  n i e  w o l n o  żadnćj kobie'c ie op u sz cz a ć  
s\voje'j o j c z y z n y ,  ta zaś niewiasta , na którą padnie 
p od e jrz e n ie ,  ze miała ściślejsze z cud zoz iem cem  związ­
k i ,  b y w a  n iezw łoczn ie  śmiercią harana.

O  s r o g i ć m  b a r b a r z y ń s t w i e  p ó ł n o c n o ­
a m e r y k a ń s k i c h  p l a n t a t o r ó w  i w ł a ś c i c i e l i  
n i e w o l n i k ó w ,  c z y t a m y  w d z i e l e  B o t a :  Ameri­
can notes , okropne  s z c z e g ó ły :  Pisarz ten p o w y jm o w a ł  
z dzieriników amerykańskich g oń cze  listy, które tam za 
zbieg łem i niewolnikami r ozsy ła ją ,  P o m ię d z y  inne'mi 
czy tam y, c o  n a s ięp u je :  »Z b ieg ła  M urzynka Karolina .
M ia ła  na szyi żelazną o b r o ż ę  z ostrem i wewnątrz  ko l-  
cairfi. —  Zbiegła M urzynka Betfry ,  na p ra w ćj  nodze 
miała kajdany. —■ Umknął niewolnik E m a n u e l ,  p ozn a ć  
go m ożna p o  bliznach na c ie le  od  noszenia kajdan. —  
U ciek ł  dwunasto-letni M u rzy n ek ,  miał na szyi o b r o ż ę  
z p s a ,  z napisem - de Lembert. — Z b ie g ł  M u rzy n  H o w n  
z żelaznym obręczem  o k o ł o  lew ć j  nogi wraz z sw o ją  
żoną Grise  , która na lewe'j nodze miała rów nież  obręcz  
żelazny i łań cu ch .  —  M urzynka M y ra  umknęła z w ię ­
zienia p o l i cy i .  M iała  z.nohi na c ie le  od  kańczuka i kaj­
dany na n o g a ch .— Uciekła M urzynka wraz z dwojg iem  
dzieci .  Na kilka dni przed  je j  ucieczką, rozpalonetn ż e ­
lazem napiętnowałem  j e j  na lewćm  policzku  literę N. 
— .Zhie'gł M urzyn  H cury .  L ew e  oko miał w y b i i e ,  na 
ramieniu i p o d  tćinże znaki od  sztyletu , a na p lecach  
0 d c h ło s ty  pokale'częne c ia ło .  —  Sto d o la rów  nagrody 
ptrzyma ten ,  kto schw yta  M urzyna P o m p e i ,  op ię tn o -  
wanego na lew ć j  szczeće .  —  P o jm ano  M urzyn a .  T en  
n ic id a wielkiego palca u lewej uogi.  —  U ciek ła  M u ­
rzynka R a ch e l ,  ma wszystkie palce u nóg od c ię te  p ró c z  
palca wielkiego. — Z b ićg ł  n iewolnik Sam. M a przestrze­
loną ailka ran c d  strzału na lcwe'm boku i na
lewem ramieniu. Umknął M urzyn  Denis . P ozn ać  go 
można p o  ranie na lew ćm  ramieniu p o w y ż ć j  łokcia  
p rzezco  nie w łada  lewą ręką. — U ciek ł  M urzy n  Arthur. 
M a  przez piersi i ob ie  ramiona wielki szram od  noża- 
ciągle p lec ie  o  nieograniczonćj d o b r o c i  Boga. —  Z b ie ­
gła Murzynka M ary .  M a bliznę nad ok iem , z ę b y  p o -  
w y b i jo n e ,  na c z o le  i na policzku napiętuowana literą 

i t. d. i t. d .«
M ł o d y  in o  d »  i ś a r a b s k i .  Na paryskich sa lo .  

noch nie m ówią  teraz o n i c z e m ,  tylko o  m ło d y m  arab­
skim modnisiu S id i -B e n -A l is s a , synu b y łe g o  kalifa Sa- 
he1, który się za o jc e m  sw oim  skazanym na galery 
udał do F r a n c y i , gdzie też p o  wielu  zabiegach i tru­
dach uzyskał je g o  uwoln ienie .  W  pięciu miesiącach 
nauczy ł  się l len-Alissa  bez p o m o c y  metra ję zy k a  tran-, 
euzkiego. Nie ma roku ,  jaK bawi w  Paryżu , a już. tak 
biegle m ów i tym język iem  , że się dz iw ić  należy Nosi 
się ja k -p ie rw szy  moduiś bou lew ardu de G a n d e ,  rzuci ł  
z siebie u b ió r  arabski, a przyw dz ia ł  palctot  m odn y,  
rękawiczki glace i św iecące  buty . Ale nietylko powieka, 
chow n ie  p rzy bra ł  on europejską c y w i l i z a c y j ę , chce  ją
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nncć  istotną, i oddaje się naukom, m ia r o w i c i e : mateniD- 
tyce  , je og ra l i i i , h is to r y i , ekonom ii .  Przed kilka t y g o ­
dniami b y ł  ten m ło d y  Arab  na w ie c zo r z e  u ministra 
Duciiatel. Całe tow a rzy s tw o  g rom a d z i ło  się w  o k o ło  
n ie e o ,  jak o k o ło  b o ż y s z c z a ,  z a p y ty w a n o  go o różne  
rzeczy ,  szczLgólnidj k ob ie ty  śc igały  go swojeini p y ­
taniami, na które zawsze ti afnie o d p ow ia d a ł .  Na p y ­
tanie hrabiny M on ta l iv e t :  jahie ma zdanie o  P a r y ż u ,  
odrzekł spieszno : sM u zu łm an ie  mają raj w  n i e b i e , t 
Paryzanie ju z  tu ns zlen.i.® G d y  się go hr. Salvandy 
z a p y t a ł ,  c o  bardzie j k o ch a ,  c zy  A frykę  c z y  P a r y £ , 
odrzekł z u ś m ić c h e m : s Ł o c b a m  o b o j e ,  A frykę jak m o ją  
m atk ę ,  a P ary ż  jak kochankę.«  G d y  się go  z a p y f . n o ,  
jakie ma zdanie o losie p ro w in c y i  ftonstantyny  jak ić -  
mi środkami p ozy sk a ć  zaufanie A r a b ó w ?  zmićsęał cię 
t ro ch ę ,  l e c z  p o w ió d łs z y  okiem p o  tow arzystw ie ,  w  któ- 
ęćm same p rzy jazne  ujrzał tw a r z e ,  rzekł z otwartością 
syna p ustyn i :  » G d y  Francuzi d o  K ou sta n tyn y  p r z y ­
b y l i ,  mieli za t o w a r z y s z ó w  m ę z t w o , o d w a g ę ,  ludz ­
kość  i sp raw ied liw ość .  Zaraz o ć  razu poję liśnay to ,  ze 
T u r c y  o b o k  was b y l i  ł - r b a r z y d c a m i .  Choc iaż  jYIara- 
b u to w ic  rozsie 'wając różn e  kłamstwa i potwarze , naród 
p rz e c iw  wam  podżegali  , jednakże dzie ła  wasze m ó w i ły  
za wami i wszystkie , ieiniona nasze z a c z ę ły  się coraz  
bardziej ku wam zbliżać.  A leżto  inne b y ł y  czasy. W t e ­
d y  b y ł  marszałek Vale'c w A lg ie 'r z e ,  a jen era ł  G albo is  
w  K o n s ta n ty n ie , każdeu mieszkaniec b y ł  p ew n y m  sw e­
go życ ia  i majątku. A le  odkąd n iew o ln ik a ,  jed n ego  
b e u r r a r i ,  c h ł o p a ,  który  nie umie ani c z y t a ć ,  ani

Eisa ć ,  z r o b io n o  dejem Konstantyny ,  o d  tej chwili  roz-  
rat p o m ię d z y  nami zaczął  się coraz  bardzić j  wzmagać, 

system jenerała i iugeaud w ic ie  nam szkody  w yrządz ił ,  
ale i wam niemałą zadał klęskę,® T u  w p a d ł  mu w  m o ­
w ę pewien c l ice r ,  który przy stą p iw szy  do grona za­
w o ła ł  z obu rzen iem : »Nie śc ierpię  p o d o b n e j  m o w y ,  j e ­
stem przy jac ie lem  jenera ła .  Um iem  cenić  i p ow ażać  

rawdziwą przy jaźń* ,  od rzek ł  Arab ła g o d n ie ,  »i  nam 
lu zu łm aaom  jes t  one d ro g a ,  p rzebaczc ie  otwartości  

m o j e j ,  jam  synem  I la l i fa ,  k tó ry b y  bez  d c  ;roc i  sułta­
na F ra n cu z ów ,  b y ł  na galerach haniebnie ż y c ie  zakoń­
c z y ł .  Zresztą w y c z y ta łe m  w w aszych  ustawach®, doda ł  
z uśmiechem , sute macie w o ln o ś ć  m ówienia  i pisania, 
c o  się wam p o d o b a .  A  że Algier  teraz do  Franoyi na­
leży ,  p o z w ó lc ie ż  i m n ie ,  abym  także p ra w  i w o ln o ś c i  
m o je j  n ow e j  o j c z y z n y  uzywął««

P r z e b i e g ł o ś ć  w n i e s  z c  z ę ś c i u. M ieszkańcy  
w  Namur podnieśli  w ,d ń w . iy ch  czasach bunt przec iw  
sw o jem u  w ła d c y ,  p on iew aż  im nakładał uciążliwe w e ­
dług ich zdania podatki.  P o d  n ie o b e cn o ść  księcia, o b -  
lęgli pa łac  , w  którym  księżna bawiła i chcieli ją  z m u ­
sić , ab y  zadaniom  ludu u czyn iła  zadość .  P rz y b y w a  
książę p o d  m ury  miasta, a w idząc  zbun tow a nych  mie­
szkańców , k tórzy  mu zamknęli bramy do je g o  s to l i cy ,  
w ezw ał  wszystkich sw o ic b  lenników, op asa ł  miasto d o  
kola i zmusił g łodem  do podannia  się.  W  tej ze chw il i ,  
gdy się naradzano lia ratuszu, c o  c zy n ić  należy, z j a ­
kiem ob l iczem  stanąć przed rozgniew anym  księciem, 
p r z y b y w a  hero ld  i ozn a jm ia ,  zc  w o lą  księcia jest,  aby 

-żaden z m ieszkańców n i '  w a ż y ł  się w y jś ć  naprzeciw  
niemu mii p i e s z o ,  ani k o n n o ,  ani w  p o w o z i e :  »Z g u -  
bieni jesteśmy®, zaw oła ła  zgrom adzona rada. »Nie u j ­
d z iem y srogie j kary, skoro nam nie w o ln o  m ó w ić  
z księciem.® Ś rod  p ow szec h n ć j  trwogi p rz y b ieg ł  m ło d y ,  
w e s o ły  ch łopak  i w o l a :  ^ Porzućc ie  smutki, ja  mam w y ­
b o r n y  p o m y s ł :  książę zakazuje ,  aby  się nie s iawić 
przed je g o  obliczeni  ani p ieszo ,  ani konno ,  ani w  p o ­

w o z ie .  D ob r z e  w . ę c ,  w y jd ź m y  naprzeciw  nienni pa 
s z c z u d ł a c h . ®  Projekt  ten p rz y ję to .  Ńatyęhminst ka­
zi— o r o b i ć  szczudła na trzy, sześć i dziesieć  s tóp  w y ­
s o k o ś c i ,  a nazajutrz p ięciuset  m ieszkańców  na drewnia­
n y ch  uogacb  w y s tą p i ło  na p ow ita n ie  księcia. Książę 
u jrzaw szy  c z t ć ry  rzęd y  g ł ó w  ja k by  zatkniętych na d łu ­
gich drew nianych  tykach fo r m u ią c y ch  p ó ł k o l e ,  r o z -  
śmiał s i ę , i w y s łu c h a w sz y  p róś b  i o r z e ł o ż e n , p rzeba­
c z y ł  p o w sta ń c o m .  O d  tegoto czasu szczudła są w  Namur 
w  wielkie'ir poszanow aniu .  W  r o cz n ic ę  o w e g o  p am ię ­
tnego p o c h o d u  m łodz ież  odpraw ia  igrzyska na szczu­
d ła c h ,  fo rm uje  bnta li jony , ma teruje śród  o d g łos u  w o ­
jen n e j  muzyki na w o ln e  p o l e ,  rozdzie la  się na dwa 
stronnictwa i r o z p o c z y n a  w a lk ę ,  jeden  drugiego stara' 
się oba l ić  na z i e n i ę ,  jednak w  tym  p opis ie  nic w o ln o  
w  inny s o o s ó b  w a lc z y ć  jak tylko ' łokciem  ręhi. Zabnwa 
ta przedst-w ia  kom iczny  w idok .  Czasami przez  dzień 
c a ły  ch w ie je  się z w y c ię z tw o .

N a p o l e o n  i j e n e r a ł  S o n i k  s. P o  zawartym 
p o k o ju  w T y l z y c i e  wracali d o  Francyś. g renady jerow ie  
starej gwardyi p o d  d ow ód z tw em  jenerała  Soules .  G d y  
stanęli w  M o g u u c y i ,  dyrektor  c ła  zabićra ł  się d o  p rz e i -  
rzenia w o z ó w  z  pakunkiem r z e c z y  jenerała i w o j s k o ­
w y c h .  Nie chcąc  je n e r a ło w i  u b l i ż y ć ,  przekładał mu 
jasno ,  ze takie są rozkazy cesarskie,  k tórych  mu prze ­
stąpić nie w o ln o .  Na grzeczne prze łożen ia  dyrektora 
c ł o w e g o  w p ros t  o d p o w ie d z ia ł  je n e r a ł :  »N ie c h b y n o  się; 
który  z s łu ża lc ó w  tw o ich  dotknął  kufra k tó reg o -b ą d z  • 
z m o ich  w a le c z n y c h ,  a skąpię go w  R e n ie ,  jak m łod e  
kocię !®— Dyrektor  mając liczną zgraję ce ln ików , chc ia ł  
u ż y ć  p rz e m o c y .  A le  Soule's rozkazał z foru iow nć c z w ó -  
r o b o k ,  w z iąw szy  w  środek upakowane w o z y ,  n a jeż o ­
nym  bagnetem u to r o w a ł  so b ie  drogę .  Dyrektor d o r i ó s ł  
n iezw łoczn ie  o  tym  wypadku jeneraluej dyrck cy i  c ł o -  
w ej  w  P a r y ż u ,  tak, ze Cesarz b y ł  o wszyslkieid  p ier ­
w ej z a w iad om ion y ,  nińi pułk jenerała aou les  zd ą ż y ł  
d o  C o u r n e v o i e , na s w o je  zyr rfcłc garnizonowe stano­
wisko. W  innym czasie z u c h w a łoś ć  taha targaj‘ ąca się 
na ustawy Cesarza., nie uszłaby  bezkarnie ,  ale w  o w e j  
chwil i  N ap o leon  n p o jo ń y  uniesieniem ludu witającego 
swego  m onarchę okrzykami r a d o śc i ,  nie chcia ł  karcić 
w alecznego  je n e r a ła ,  który jako d o w ó d c a  gwardyi tvle  
zebrał  w a w rz y n ów .  Za p rz y b y c ie m  pana Soules  w e ­
zwał go Cesarz do  siebie nn w ie czór .  I śród r o z m o w y  za­
pyta) go zlekka: »A  propus S o u lć s ,  c ó ż  tam się stuło 
p o d  M o g u n c y ją .  Chciałeś m i ,  jak s łyszałem  ce ln ików  
w  Kenie p o t o p i ć ?  P ow ied z  p r a w d ę , b y łż e b y ś  to u c z y ­
n i ł ? ® —  »T ak  jest  S ir e , daję m o je  s ł o w o  b o n e m ,  nie 
m ogłem  znieść  tej hańby ,  ab y  m o je  i m o ich  tow arzy ­
szy  przewietrzano kufry.® —  »Żartu jesz« ,  rzekł N a p o ­
leon zaśmiawszy s i ę ,  wale w ic iu ,  o co  ci c h o d z i ł o ,  
miałeś kontrabandę.® —  s>Ja t iir e t* — »T ak, ty nakupi.łeś 
w l ła u o w e r z e  s t o ł o w e j  b ie lizny, by łe ś  lej myśli , że cię 
zrob ię  senatorem.® —  —  »Nic o m yl i łe ś  s i ę ,  ale-
pamiętaj , że jez l i  się jeszcze  raz takiego żartu d o p u -  
s ć i s z , ja  ci w zajem  daje m o je  s ł o w o  h on oru ,  ja ,  jako 
C esarz ,  że c ię  rozstrzelać k a ż ę ; a teraz idź i daj s o b ie  
z rob ić  u b ió r  senatorski.® Tu ostatnie s łow a  w y m ó w i ł  
Cesarz z takim przyciskiem  i z takićm wejrzeniem  , że 
jenera ł  bynajm nie j  nie w ą tp i ł  o  przyrzeczen iu .

S p r o s t o w a n i e :
W  Nr. 12. »R oz m a itoś c i «  w  artykule:  Wspomnienia 

w ojskow e, na sit. 94 w szpalcie  2gićj w  wierszu 11. o d  
d o m  , zamiast: L e c i ,  c zy ta j :  L e c z  — Na stronicy  95. 
w  szpalcie  l s z ć j ,  wie'rszu Smym z góry ,  zamiast: O n ,  
b a s ł e , Czytaj; O n  t o  h a s ł o .
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